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                                 „Czy miłość może doprowadzić do śmierci?”

  „Rośnie tendencja do samobójstw wśród ludzi”. Tak brzmiał nagłówek gazety, którą właśnie czytałem. Smutne, ale prawdziwe, cóż na to można poradzić? Teoretycznie nic, ale zawsze można odnaleźć przyczynę zdarzenia. Potocznie mówiąc: „po nitce do kłębka”. Zamyślony zajrzałem do mojego terrarium, w którym samica modliszki kończyła konsumować samca,                                      który z żądzy do kobiety doprowadził się do samozagłady. Wraz z kolejnym dźwiękiem żucia konającego owada dochodziły do mnie dźwięki zwiastujące koniec: trzeszczenie prostujących się lin, świst przejeżdżających pociągów, bulgot wdzierającej się do płuc wody... A wszystko zostało zwieńczone krzykiem rozpaczy owada. Ten nagły wybuch uświadomił mi, że przyczyną samobójstw, morderstw itp. w głównej mierze jest miłość. Miłość, która po burzliwym okresie trwania kończy się ciszą. Ciszą tuż po wystrzale, świadczącym o beznadziejności sytuacji, w jakiej znalazł się Werter, który skazał się na zatracenie z powodu niespełnionego uczucia.
  Patrząc na pełne żądzy oczy modliszki od razu nasuwa się obraz femme fatale- kobiety fatalnej, kobiety modliszki, która wykorzystując swoje „wdzięki” kusi, oraz sprowadza na manowce kolejne rzesze zauroczonych mężczyzn. Po tym wstrząsającym przeżyciu zrobiło mi się strasznie duszno i postanowiłem wyjść na taras. W drodze ku otwartemu światu wróciłem do moich rozmyślań. Właśnie z powodu niespełnionego uczucia ludzie giną. Gdyby  zabijali się z powodu spełnionej, a co za tym idzie szczęśliwej miłości, to musieliby być psychopatami i masochistami, choć w naszym świecie takich osobników nie brakuje. 
  Gdy stanąłem na tarasie, moim oczom ukazał się park. Najzwyklejszy w świecie park z ławeczkami, który w dzisiejszych czasach jest niczym innym, jak miejscem miłosnych, lecz nie do końca szczęśliwych schadzek. Kiedy przypatrzyłem się uważniej, zobaczyłem siedzącego na jednej z ławek młodego chłopaka, który przyglądał się uroczej parce na sąsiedniej ławce. Sądząc z jego obłędnego i „głodnego” spojrzenia wywnioskowałem, że on coś czuje do dziewczyny przesiadującej z chłopakiem na ławce. Zupełnie jakbym patrzył na Wertera, na jego beznadziejność wynikającą ze świadomości ciągle przypominającej o tym, że kobieta jest już związana z kimś innym. Jednak Werter nie słuchał, dalej próbował ją zdobyć. Wtedy właśnie dotarła do jego świadomości rzeczywistość tak brutalna, że skończył z lufą przyłożoną do głowy. A nasz chłopak? Gdy urocza parka zaczęła się czule przytulać, młodzieniec zestresował się sytuacją, wstał z ławki i opuścił park. Z całą pewnością poszedł łyknąć coś powalającego.

  Gdy chłopak zniknął z pola mojego widzenia, swój wzrok skierowałem na gołębia gruchającego żałośnie nad truchłem gołębicy. Widać niespełniona miłość przejawia się także w postaci uczuć, które kierujemy do osoby umarłej, jak miłość, którą żywił Orfeusz do Eurydyki. Oszalały z powodu utraty ukochanej oraz własnej popędliwości ( wyprowadzając Eurydykę Orfeusz obejrzał się przez ramię, przez co złamał warunek powrotu ukochanej do świata żywych), Orfeusz ruszył w świat, „gruchając” swoją pieśń rozpaczy. I tak jak Orfeusz, gołąb wkroczył na terytorium kotów- Menad. I tak jak Orfeusza, rozszarpały go na kawałki, a głowę wciąż nucącą pieśń rozpaczy, wrzuciły do wody.
  Odwróciłem wzrok od tych okropności. Lecz, czy są to rzeczy okropne? Wszak miłość, w tym jej konsekwencje, są częścią ludzkiego życia. Aussi la mort. 
